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Do Śląska.
N ie ! N ie nadarmo w dniach pożogi, 
Tryumfu śmierci — Polska cała 
Ku tobie, Śląsku — wzrok swój s ła ła !  

Nie darmo s ła ła  swe tęsknoty 
Ku Piastów wieży, przez k ra j drogi, 
Gdzie szumi Olza, gdzie łan  złoty... 

Twój lud  zaświadczył, że w swej duszy 
Ma moc spiżową, nieugiętą — 
Co przetrwa wieki wśród katuszy! 

A  kiedy po tę naszą ziemię 
Wróg sięgnie ręką swą przeklętą — 
Tą mocą wstanie całe plemię!...

Cieszyn, 1918. Andrzej Chmurny•

<

Konstytuanta polska.
Pokolenia czekały na ten dzień radosny, w 

k tó rym  w  wolnej Warszawie zebrać się będzie 
m ógł pierwszy Sejm polski. Sejm, jako  wyraz 
wolności i nieskrępowanej w o li narodu. K ie ­
dy z gmachu sejmowego w Warszawie odezwie 
się głos, k tó ry  będzie nakazem. Dziś na obsza­
rze całej Polski odbywają się wybory.

Je t o lbrzym ią zasługą rządu ludowego, że 
w  czasie swego krótkiego urzędowania przygo­
tow a ł dzieło w i lk ie, pie wszy Sejm p lsk i, o- 
p a ity  na najszerszych demokratycznych pod­
stawach. Każdy mężczyzna i  kobieta na obsza­
rze Po.ski od 21 roku życia śpieszy dziś do 
urny wyborczej. Ftobieta polska, której ro la  w 
Życiu narodu nie była  drugorzędną, usuwana 
dotąd i lekceważona, została przez rząd ludo­
wy równouprawniona i powołana do twórczej 
i ustav\ odawczej pracy. Cały naród u jm uje losy 
budującego się państwa w  swe i ęce, w ybran i 
repie,.emanci będą m ie li decyzyę.

Nie będz e w  Polsce nom inałów . Czy kto  
u rodz ił się z m itrą  książęcą na głowie, w pa­
łacu, czy pod strzechą, w s lo ach w ielkopań- 
skich, czy w izbie robotniczej, dzięki rządowi 
ludowemu, każdy obywatel w  Polsce będzie 
równoupraw iony. Bo w Polsce nie będz e izby 
w\ższ j i niższej, izby panów i gm inu. Rząd 
ludow y usunął jednem pociągnięciem p óra 
przeżytek średniowieczny, aby grono wysokou- 
rodzoUych p «n ów mogło stanąć wpoprzek 
drogi pracy twóiczej narodu. 05 Polsce Sejm 
ludowy będzie jedyną i najwyższą instancyą 
ustawodawczą.

B ię ^ tn a  krew m ia ła u nas z najw idoczn ej- 
szą szkodą interesu narodowego dotąd zbyt 
wiele do powiedzenia. Obecnie zmieniają się 
role, a iząd tow. Moraczewskiego położył gra­
nitowe p .dw aliny dla tej przebudowy wartości 
społeczny h. W  tem też tk w i jego o lbrzym ie  
znaczenie, tu  leży też przyczyna, dlaczego zmo­
b ilizow ała  się cała, potężna reakcya polska. 
Dlaczego robiono wszystko, aby ten rząd 
obalić.

Rząd ludow y wprawdzie ustąpił, ale nie 
m iano już odwagi zm ienić jego ustaw i  wybo­
ry  w  ramach, przez niego zakreślonych, dziś 
się odbywają.

W  walce wyborczej, której m y we Lwowie 
ty lk o  słabem odbiciem jesteśmy, s tarły się dwa 
światy. Świat stary, św iat reakcyi i ciemnoty 
mas, k tó ry  rzuc ił wszystko na szalę, aby pano­
wanie w Polsce utrzym ać w swych „dośw iad­
czonych" rękach, aby wśród w olnych, demo­
kratycznych narodów zrobić polską wyspę re­
akcyi. Aby powstrzymać reformy społeczne, 
aby ratować swe m ają tk i, aby lud  pracujący,

fizycznie czy umysłowo, prowadzić na pasku 
swych potrzeb i interesów.

Z d ugiej strony m obilizu ją się masy ludo­
we, świat m yśli i  pracy twórczej, k tó ry  na 
gruzach niszczycielskiej w ojny chce kłaść nowe 
podstawy rodzącego się życia. Nie w ątp im y, że 
wszystko, co w narodzie m yśli i  z pracy swej 
żyje, da wyraz swym pragnieniom.

Dzień wyborów do Konstytuanty jest tym  
momentem epokowym, na k tó rym  k ładą się 
fundamenta pod gmach państwowości pols <iej.

H istorya to  zapisze, że fundamenta te poło­
ży ł pierwszy rząd ludowy.

Wyborcy VII okręgu!
Spieszcie roszyscy 
do orny wyborczej!

Glosujcie lak jeden mąż na loro.

inż. Artura Hausnera
Początek glosoroanla o 8 rano !

Towarzysze! Obywatele!
Rada Robotnicza rozyana wszystkich wy­
borców V okręgu, aby sws glosy oddali na

Bronisława 
Laskoumickiego

Niech nikt od glosowania się nie uchyli!

Kowno w rąbach bolszewików.
WHRSZHWH. „Koryer Warszawski" zamieszcza wiadomość, źe 

wojsko rosyjskich bolszewików zająic onegdaj Kowno.

Walka z najeźdźcami czeskimi.
Rlęska Czechów. == Robotnicy z Trzyńea i górnicy wyparli Czechów z pod 
Jabłonkowa na Węgry. == Zapał obrońców Śląska rośnie. =- Na rozkaz koali- 
eyi! Generał Barthelemy nie protestował! == Paderewski do rządu czeskiego.

Klęska Czechów.
Kraków. Czesi zostali pobici pod Piotrowi­

cami przez wojsko polskie i 300 uzbrojonych 
górników.

Cztery bata liony czeskie, operujące koło 
P iotrow ic .w celu zajęcia Dziedzic i Bielska, 
poniosły stanowczą klęskę.

Cofnęły się one do Biećmorowicz, ostatniej 
stacyi czeskiej przed Boguminem.
Piotrowice, Frysztat i Karwina są znów w rę 

kach polskich.
Całe Zagłębie Rarwińskie jest wolne od na­

jeźdźców czeskich. W  walkach uczestniczyli po 
s ir  nie polskiej, prócz żołnierzy, także górnicy, 
kobiety dzieci.

Z powodu tych zwycięstw, panuje wśród 
ludności olbrzymia radość.

Kto ich upoważni?
Kraków. 25. stycznia. (Patą. P u łk . Rawlings 

z porucznikam i Forsterem i P ittanem  w tow a­
rzystwie delegata m inisterstwa spraw zagrani z- 
nych w Warszawie, Ciechanowicza, wyjechał 
na Ś'ąsk celem przeprowadzenia dochodzeń w

tej sprawie. Faktem jest, że że nikt nie upowa­
żnij?) Czechów do napadu na Śląsk cieszyński.

Robotnicy z Trzyńea i górnicy 
wyparli Czechów na Węgry!
Kraków, 25. stycznia noc. (Pat.). Z Komisyi 

L ikw idacyjne j kom uniku ją . Z pod Jabłonkowa 
wyparto Czechów z powrotem na tSęgry. Doko­
nali tego robotnicy Trzyńea wraz z górnikami,
którzy z drugiej strony od połudn ia rzuc ili się
na najeźdźców. Czesi, wycofując się, zab ia li ze
sobą w ie lu  jeńców cyw ilnych . Ks. Michejdę w
Nawozie napadli, wypoliczkowali i zniszczyli
mu całe urządzenie. Na północ od Frysztadu
robotn icy z Trzyńea i K arw iny wypierają Cze-
chów. Jest nadzieja, źe za parę godzin odzyska.

a będzie przeważna część zagłębia węglowego.
Zapał obrońców polskiego Śląska rośnie z każ-
dą chw ilę i przemienia obronę prastarej dziel-
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n icy  polskiej w  powszechny ruch ludowy. Ro- 
misya angielska i amerykańska bawią to Cie
szynie. Wszelkie pogłoski, jakoby napad na 
Śląsk wykonany b y ł na życzenie lub za zgodą,
państw sprzymierzonych lub zgoła przez nie 

kierowany, są bezpodstawnym wymysłem.

Ha rozkaz koalicyi!
Wiedeń. 25. s ycznia noc. (Pat ) Czesko-sło- 

wackie b iuro  prasowe podaje z Pragi, że rząd 
czeski obsadził te obszary Śląska, które rzeko­
mo przypadną Czechom w  udziale na konfe­
rencyi pokojowej. Obsadził je  na „prośby i za­
żalenia mieszkańców" Uczynił to na wyraźny 
rozkaz misyi angielskiej. Misya ta wydała też 
odpowiednią odezwę do ludności. Odezwę pod­
pisali : podpułk. a rm ii francuskiej Billain, ma­
jo r  a rm ii anu. Grosfield m ajor a rm ii w łoskiej 
fdooeda, podpuł -. St. Zjedn. Posta.

(W brew  zatem innym  doniesieniom, odezwa 
powyższa świadczy, iż Czesi obsadzają Śląsk na 
rozkaz koa licyi. Red. „Dziennika Lud .)“

Geni tellu! i  roitóonl!
Kraków. Polska Komisya L ikw idacy jna  ko­

m uniku je  : Wiadomość, podana przez parę dzien­
n ików  krakowskich, jakoby generał Barthelem y
w ysła ł by ł protest przeciwko najazdowi cze­
skiemu na Śląsk do pu łkow n ika  angielskiego
i jakoby zw róc ił się równocześnie do marszałka
Focha, aby ten nakazał Czechom zaprzestania
kroków  wojennych, nie opiera sV‘ na żadnych 
znanych faktach i uważaną być może jedynie
za własną kombinacyę polityczną autorów  tej 
rzekomej in form acvi.

Paderewski do Czechów,
Warsza va. 25. stycznia, noc. (Pat ). Pade­

rewski w ys ła ł wczoraj depeszę do m in istra  
spraw zagr. R e p u b lik i czesko-sło wackie j. prote 
stującą przeciw ruchom  oddziałów czeskich na 
Śląsku.

r  r

Si iii mm.
Piotrków. 25. stycznia. (Pat.) Dziś w nocy 

przejeżdżał tędy pociąg z Poznańskiego, złożony 
z 60 wagonów, wiozący bydło, zboże, tłuszcze 
i inną żywność, jako  dar Poznańskiego dla 
Lwowa.

Sytuatya wojenna dnia 25. stycznia 1919
Biuro prasowe donosi:

IV grupie Lwowskiej położenie niezmienione. 
W  grupie pułk. Kulińskiego  utarczki patro­

lowe w okolicy Kozic, Domażyra i Ziernisk.
W grupach gen. Zielińskiego i  pułk. Sikor­

skiego nie by i o zmian.

Baczność, Wyborcy VII. okręgu!
Niektórzy z Was otrzymali przez 

nieuwagę kartę wyborczą, naznaczoną 
eyfrą V (5 okręg). Kreślcie tę cyfrę, 
a w jej miejce stawiajcie cyfrę Uli 
(7 okręg).

Bista Kandydatów na posłów do Sejmu 
Ustawodawczego w Warszawie P. P. S. D 

Galicyi i Śląska.
40. Okręg wyborczy: Nowy Sącz, Grybów, 

Gorlice: 1. Dr. Marek Zygmunt, adwokat z Kra­
kowa, 2. Broszkiewicz Antoni, nauczyciel z No­
wego Sącza. 3. Tokarski Tadeusz, kupiec z Gor­
lic. 4. Bielat Franciszek, tapicer kolejowy z N. 
Sącza. 5. Wojtowicz Tomasz, robo tn ik  naftowy 
z Kobylanki. (Lista Nr. 4.)

41. Okręg wyborczy : Jasło, Krosno, SanOK 
1. Misiołek Leon, drukarz z Krakowa. 2. Wi­
niarski W alenty, kolejarz z Jasła. 3. Markiewicz 
Franciszek, robo tn ik  naftowy z Krosna. 4. Ko­
złowska Józela, żona stolarza z Krosna. 5. Gor­
gon W incenty, robo tn ik  z Sanoka. 6. Kukulski 
Józef, kupiec z Jasła. (Lista Nr. 2.)___________

42. Okręg wyborczy: Tarnów, Brzesko, Boch­
nia. Dąbrowa, Pilzno: Dr. Bobrowski E m il, le­
karz z Krakowa, 2. Owsiański Jan, ślusarz z

Tarnowa. 3. Michalik Jan, górn ik z Bochni. 
4. Gerc Franciszek, przetokowy kol, z K likow y. 
p 3 . Okręg wybołczyT Rzeszów, Strzyżów, Rop­
czyce : 1. K rw aw icz Karol, maszynista kolej, z 
Rzeszowa. 2. Szydłik Maryan, ro ln ik  z Pustyni.
3. Patryn S anisław, stolarz ze Strzyżowa.
4. Składzień W incenty, ro ln ik  z Zawady. 5. Kan- 
dziński W ik to r, majster szewski z Rzeszowa.
H |  45. Okręg wyborczy : Jarosław, Przeworsk,
Łańcut: 1. Łańcucki Stanisław, ślusarz kolejowy 
z Jarosławia. 2. Chudy A nton i, nauczyciel z Ja­
rosław ia. 3. Kaczanowski Kazimierz, sekretarz 
Organizacyi kolejarzy z Krakowa. 4. Bobrowska 
Bronisława, żona lekarza z Krakowa. 5. Czyż 
And^ze" z Chłopic. 6. Stankiewiccz Grzegorz, 
ślusarz z K i dało w i cz.

JVowiny z  dnia.
Lwów, 26. stycznia. 

Misya francusko-angielska we Lwowie. W
piątek wieczorem, w  hotelu Krakowskim , odbył 
się obiad, wydany przez wojskowość. Uczestni­
czyli w  n im  członkowie m isyi, T. K. R., prezy- 
dyum  miasta, gen. Rozwadowski i inn i.

Podczas obiadu generał Barthelemy odpo­
w iedział na toast gen. Leśniewskiego następują­
co : „N ie jestem mówcą, jestem żołnierzem. Piję 
zatem w k ró tk ich  a zwięzłych słowach zdrowie 
Wasze oraz świetnej a rrn ii polskiej Zapewniam 
Was, że wszelkie nasze sympatye są skierowane 
ku  Polsce14.

W  sobotę przedpołudniem do pałacu Potoc­
k ich  przybyło kilkanaście osób, narodowości 
francuskiej i angielskiej, zamieszkałych we L w o ­
wie. Przyjęcia ich  trw a ły  do 1-ej w południe.

Popołudniu odbyło się uroczyste przedsta­
wienie w  teatrze m iejskim  na cześć członków 
m isyi. Prócz n ich, ja w ili się : T. K. R. w  oso­
bach : tow . Hausnera i  hr. Skarbka, prezydyum 
miasta i wiele osób ze świata politycznego tu ­
dzież artystycznego. Przed zaczęciem przedsta­
w ienia orkiestra teatralna odegrała „ Marsy lia n - 
kę“ , hym n narodowy angielski, w  końcu „Je­
szcze Polska nie zginęła". W  czasie wykonania 
tych utw orów , obecni stali. Całość przedstawi ■ 
nia wypadło bard/o składnie.

Wykaz jeńców polskich w niewoli ukraińskiej
Kazimierz O rl, Kleinwachter, w  Kołom yi. A lek­
sander Kol arze wski, podch., w  Stanisławowie.

Sisł z  Krakowa.
Kraków, 23. stycznia. 

Wybory. -  Demagogia klerykalna i narodowa, — 
Drożyzna. — Strach przed bolszewikami. 

Kompromitacya dyrektora policyi Krupińskiego — 
Nastroje wyborcze.

W ybory ! magiczne słowo, na które n ieby­
w a ły  nap ływ  energii przenika ociężałe, wygodne 
rzesze burżuazyi. Czesi zagraż ją  Spiż ,w i i 
Ślązkowi polskiem u, oddziały ruskie uderzają 
raz po raz o w yniosły, bohaterski Lwów, we 
W iln ie  gospodaruje żołnierz bolszewicki — to 
wszystko pobudza do deklamacyi, do wygła­
szania mówek na wiecach, lecz nie spotyka się 
z żyw iołową wola p ro tes tu— nie mówiąc już o 
chęci czynu — u  naszych patryotów  z pod zna­
ku „K u rye rka " czy „Głosu Narodu". Ale na 
hasło walki z ruchem ludowym, z socyalistami 
podnieśli się wszyscy, poda li sobie ręce, u ło ­
ży li wspólny program , którem u — bezwstydnie 
nadużywając w ie lk ie j nazwy —  da li im ię „n a ­
rodowego" (!). Agitu ją niestrudzenie, nawet 
wśród dzieci, księża, endecka inteligeneya, de­
w otk i, dla k tó rych  kruch ta  kościelna jest przed­
sionkiem  do nieba, mieszczanie i tacy przedsta­
wiciele chłopów ja k  adwokat Bardel i  hrabia 
Lasocki. Dla nieuświadomionych mas podnosi 
się sztandar rzekomo zagrożonej przez socja­
listów  re lig ii, dla kultura ln ie jszych sztandar 
patryotyzm u. We walkę wyborczą z socyalizmem 
rzuca się pieniądze, w p ły w y v i  oszczerstwa. Na 
zgromadzeniu tow . Z o fiii ijfloraczewskiej, jedna 
z opętanych przez k le r kobiety oburzone je j 
bredniam i t łu m  chciała uspokoić przez podno­

szenie z trybuny — obrazu Matki Boskiej 
Częstochowskiej, k tó rym  niejako zażegnywała 
falę gniewu ludowego1 Komedyanckie takie i 
tym  po obne sceny spotykają się oczywiście z 
należytą odprawą.

Nic też dziwnego, że gdy władze magistrackie, 
a przedewszystkiem kandydat b loku  burżuazyj- 
nego, prezydent federowicz, zaangażowany jest 
w  „narodowej" pracy nad zwalczaniem socya- 
listów  — na tak ie  drobne rzeczy, ja k  zajęcie 
się sprawą budżetu miejskiego, czasu nie ma.

Rok budżetowy skończył się z ostatnim  dniem 
czerwca 1918, od tego czasu upływa 7 miesięcy 
a budżet nowy nie przedłożony dotąd pod dy- 
skusyę i  uchw ały  Rady m iejskiej. Ą  chodzi tu  
nie o formalność — gdyż na ostatniem posie­
dzeniu kom isyi budżetowej ustalono niedobór 
za rok 1918 1919 na kwotę 3,842,594 K.. nie 
licząc niedoborów, pozostałych z lat poprzedni h, 
które łącznie dadzą sumę kilkunastu milionów. 
Z całą słusznością też radcy socyalistyezni, 
wchodząc z końcem zeszłego roku do Rady w 
złożonej deki ara cy i oświadczyli, że nie biorą 
żadnej odpowiedzialności za gospodarkę finan ­
sową gm iny za czas poprzedni

A aprowizacya miasta szwanku e ja k  za nie­
dawnych austryackich czadów. A n i P. K. L , 
likw idu jąca  się obecnie, zbęd y  dziwotwór, ani 
magistrat, będący ekspozyturą zamożnego mie­
szczaństwa, a zwłaszcza sfer kupieckich, niema 
ochoty, ani s ły  występować przeciw interesom 
bogacących się kupców a w ( bron ie szerok ch 
rzesz proletaryatu robotniczego i inteligencyi.

D la zachowania pozorów wydaje się rozpo­
rządzenia o cenach maksym alnych, k tó rych  się 
n ik t  nie trzyma. Cena chleba, ustalona na 2 K

za 1 klg. obowiązuje ty lko  w  piekarniach, 
sprzedających na rejonowe k a r tk i ; w  sKlepach, 
m im o zakazu, trzeba go kupować po 6— 8 K. 
Tłuszczów niema, ale za to słyszy się o trw a ją ­
cym nadal ta jnym  wywozie za granicę. (Nie­
dawno kolejarze w  Podgórzu zakwestyonowali 
przesyłkę 5.000 kg. s łon iny i  tłuszczów, idącą 
na Bogumin.). Dzięki niesumiennej adm inistra- 
cy i gm iny, d z ię k i— nazw ijm y ty lko  delikatn ie — 
bezhołowiu w  P. K L., w stanie aprowizacyj- 
nym nie odczuwa się prawie żadnej poprawy — 
zdolność burżuazyi do rządów święci dalsze swe 
tryum fy.

Przed k ilk u  dn iam i m ieliśm y tu  w nocy po­
gotowie zbrojne m iejskiej m ilh y i obywatelskiej. 
Rozpuszczano wieści, że —  bolszewicy p lanują 
napad na Kraków (11), wobec czego dyrektor 
po licy i p. Krupiński, ze skwapLwością, jak ie j 
dowody dla społeczeństwa polskiego, niestety, 
bardzo bolesne dawał w  czasie swej wiernopo- 
dańczej s.użby u  c. k. Austry i, po lecił urządze­
nie a armu. W yciągano w nocy śpiących oby­
wateli z łóżek i pędzono z karab inam i przez 
miasto. Rzecz cala z bolszewikami okazała się 
śmiesznym wymysłem ; zdyskredytowani aran­
żerzy ogłosili wobec tego nazajutrz, że pogoto­
wie zbrojne m ia ło  na celu wypróbowanie 
„sprawności bojowej" straży obywatelskiej, już  
i  ta k  cosyć nękanej — zwłaszcza co się tyczy 
Klasy robotniczej — nocnym i k ilkugodz innym i 
dyżuram i po u licach miasta Podnieść tu  należy, 
że i w tej ins ty tucy i ciężary obowiązków nie są 
równom iernie rozdz elone : przepracowani robo­
tn icy  muszą strażować po nocy, protegowana 
burżuazya albo się uchyla przez reklamacye a l­
bo spe n ia  ty lk o  lżejszą służbę.
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Adam Baurer, w Stryju. Jan Łyszkiewicz, w Ko­
łom y i. Józef Osostowicz I. p. strzelców, w  Sta­
nisławow ie tszpital garniz.). Mroczkowski, w 
Opatowie. Franciszek Woszczycki, Stetan Koza, 
Feliks Szymański, Roman Mi recki, B ronisław  
Trojanowski, Jan Jabczyk. Jan K lim kow ski, Jó­
zef Cheba, Stanisław Pękalski, B lesław Nowa­
kowski, Józef Szczekawski, wszyscy w Kołom yi. 
W anda Czerkawska, Maryan Bartosiński, Ro­
man Kotecki, w Stanisławowie. Leon Nowak, 
w Kołom yi. J German, Jan Szczerba I. p. strzel­
ców, R udo lf W eber, Leon Fedeczko 30 pp. II. 
komp., Karol Sauer, I. p. strzelców 3. komp., 
w  Stanisławowie. Kozioł Kazimierz, M ichał 
W o lf, Stefan Buff, Roman Skorupka, Edward 
W olański, w  Kołom yi. Polio Aleksander, Lacho­
wicz Józef, W eber Józef, Róg Grzegorz, Czopp 
Jan, Fedeczko Leon, G aw lik Kazimierz, German 
Jan, Kulej Łucyan, Orzech Stanisław, Ososto­
wicz Józef, Skop Franciszek, Polinkiew icz Józef, 
Sobeski Józef, Szczerba Jan, w  Stanisławowie.

Bardzo ważne dla rodzin żołnierzy polskich.
Redakcya tygodn ika „Placówrk i“ , którego p ie rw ­
szy num er ma się pojaw ić z końcem stycznia 
b. r., u tw orzyła  biuro opieki prawnej dla rodzin 
żołnierzy polskich. B iuro, mające zapewnione 
współpracownictwo w ytraw nych  zawodowych 
pracowników7, mieści się w  loka lu  Redakcyi 
„P laców ki, ul. Akadem icka 3, II. p. Godziny 
urzędowe codziennie od 3 ciej do 4-tej popołu­
dn iu  z w yją tk iem  niedziel i świąt.

Stosunki zdrowotne we Lwowie. Z F izykatu  
m iejskiego zaczerpnęliśmy garść wiadomości 
o obe m ym  stanie chorób zakaźnych w  naszem 
mieście.

Stosunki te przedstawiają się, pom im o braku 
wody, .dobrze. O statn i tydzień notuje jeden 
wypadek zachorowania na tyfus brzuszny 
(w  całym  styczniu je t razem 6 zachorowań, 
śmierci nie by ło), jeden wypadem szkarlatyny, 
żaden dy fte ry i, jeden wypadek tężca ka rku  ; na 
dyzenteryę zachorowały 4 osoby w szpil a lu  ży­
dowskim . Na tyfus plamisty przybyło 10 cho­
rych: wyłącznie z p rzy tu łku  d la  zbiegłych ko 
b ie t ukra ińskich  w zakładzie Brata A lberta. 
W ogóle wszystkie dotychczasowe ogniska ty ­
fusu plamistego, które w ybuchały w  rozm aitych 
punk takh  miasta pośród ludności żydowskiej, 
zostały skutecznie stłum ione. W  szpita lu po­
wszechnym 1 czy się dzisiaj 36 chorych na ty ­
fus p lam isty, którzy pochodzą prawie wyłącznie 
z więzienia karnego, z żydowskiego \ rz y tu łku  
dla sierót (u l. św. Teresy) i z p rzy tu łku  dla 
kobiet ukra ińskich .

Bez szykan, panowie. W  sekcyi m ob iliza ­
cyjnej przy ul. Hetmańskiej (wydawanie legity- 
m acyi dla narodowości obcych) urzęduje p ro ­
fesor gimn,, O., na którego doszły nas skargi, 
iż w sposób niegrzeczny obchodzi się ze s tro ­
nami.

Bez szykan, panie profesorze!
W sprawie wydawania przepustek na wyjazd.

Ludność Lwow a, nie mogąc płacić paskarzom 
horend ilnych  cen za prow ianty, wyjeżdża t łu m ­
nie na prowincyę, by stamtąd przywieść sobie 
najpotrzebniejsze a rty k u ły  spożywcze,

Komenda m iasta pow inna ludności przyjść 
w  tym  wypadku z pomocą przez utworzenie 
biur dzielnicowych, bo rzeczą fizycznie nie mo­
żliwą jest, by urzędujących dwu panów7 podołać 
mogło ogrom owi pracy, ja k ie j nastręcza setkami 
zgłaszająca się publiczność.

I tu  dzieją się nadużycia. Podczas gdy lu ­
dzie, k tórzy mają zam iar pojechać na prow in- 
cyę, by dla siebie i  rodz iny zakupić żywności, 
czekają już  od godz. 5 (i wcześniej) rano na 
swoją kolej wr ogonku, paskarze płacą żołnie­
rzom pełniącym  tu  służbę od 10— 100 kor. za 
wpuszczenie ich do b iu r. Są też osoby protego­
wane, które c h w ili nie czekając, otrzym ują żą­
dane przepust id. O tem głośno w ogonku się 
m ów i i na to  patrzą wszyscy, głośno protestu­

ją c , lecz żołnierze nie biorą sobie tego do 
serca.

Napiętnować tu  należy nie ludzkie obcho­
dzenie się się żołn ierzy z publicznością, którzy 
b iją ko lbam i, bagnetami lu b  nahajką

Możeby p. kap itan  M alinow ski pouczył pod­
w ładnych m u żołnierzy, by z publicznością

obchodzili się po ludzku i by zechciał usunąć 
nadużyć a.

Do wiadomości fizykatu. Dochodzą nas skar­
gi na stosunki, panujące w kam ienicy pod I. 10 
przy u licy  Radeckiej. W  kam ienicy tej panuje 
niesłychany b rud  i nieporządek. Kuchnie i pie­
ce są nie do użycia, wodociągi i miejsce ustę­
powe zatkane, brama i drzw i zepsute i osunięte 
itd . Ze względu na stosunki zdrowotne śmiemy 
sprawę powyższą poddać pod rozwagę kompe­
tentnych czynników7, które powinne odpowie­
dnio pouczyć właściciela o jego obowiązkach 
i spowodować zmianę tych  karygodnych wprost 
stosunków. Także faktu ustawicznego podwyż­
szania czynszów, a zwłaszcza w wysokim  sto­
p n iu  nieodpowiedniego zachowania się w łaści­
c ie lk i domu wobec lokatorów  nie omieszkamy 
na tem miejscu porusz. ć, o ile  cała sprawa nie 
zostanie w  najbl ższym czasie ostatecznie zała­
tw iona.

Wyjaśnienie. O trzym aliśm y następujące p i­
smo :

„M iejski Urząd gospodarczy uprasza Szano­
wną Redakcyę o umieszczenie w  najbliższym 
numerze cennego pisma następującego w yja­
śnienia :

W  ostatnich dniach mnożą się w  dzienni­
kach jak  o s titn io  w „Gazecie codziennej" 
z 16. I. 1919 Nr. 3305 i  w „D zienn iku ludo­
w ym " z 17. I. 1919 Nr 17 no ta tk i a nawet 
całe a rtyku ły , zwrócone przeciw zarządowi 
aprowizacyi i  rzeźni miejskiej, które mają r e- 
komo u trudn iać dowóz a rtyku łów  żywności 
do Lwowa. Wobec tych  zarzutów, Zarząd m ia­
sta stwierdza raz jeszcze z ca łym  naciskiem, że 
dowóz jak ichko lw iek  a rlyku łó w  żywności do 
miasta Lwowa nie ule. a wcale żadnym ogra­
niczeniom a organa miejskie nie staw iały nigdy 
an i nie stawiają żadnych przeszkód w tym  kie­
runku , owszem popierają dowóz w szystkim i do 
dyspi zycyi im  służącym i środkami.

Poczyniono wszelkie potrzebne zarządzenia, 
aby osoby prywatne m ogły dowozić a rtyku ły  
spożywcze d la  pokrycia  własnego zapotrzebo­
wania bez ż dnych ograniczeń a konfiskata 
tych ai ty  ku 'ó w  jest przez wszystkie władze tak 
cyw ilne, ja k  woj<kowe surowo zakazana.

| ” Uprawnieni zaś kupcy i przemysłowcy oraz 
konsumy i zrzeszenia o trzym u ą na każde żą- 

I danie w M. Urzędzie ta r  owym legitymacye,
1 uprawniające do nabywania i sprowadzania 
a rtyku łów  spożywczych d la  sw7ych przedsię­
b iorstw  i członków i n ikom u n ie ty lko  nie czy­
n iono dotąd w  tym  kieru ku  żadnych trudno­
ści lecz przeciwnie poczyniono wszelkie m ożli­
we u ła tw ien ia  Uprawnieni kupcy i  przemy­
słowcy mający zam iar sprow7;.dzania tow7arów 
nie zajętych otrzym ają i w przyszłości za zgło­
szeniem się w  m iejskim  Urzędzie".

Listy do odebra ia w  Biurze prasowem ul. 
F redry 2, I. p. Kasia Zboińska, Żulińskiego 10, 
P rezy lyum  K. U. O. Lw ów , Prof. W iczkowski, 
Kościuszki 4, Teofil P rzybylski, S tn jska  1, Ju­
lia  Jam czy szyn, Tarnowskiego 12, Henryk Ró­
żański, Technika, W ojciech Toruń, G run­
waldzka 12, dr. A do lf Menkes, Kościuszki 2, 
Stanisław Załęski, Dworzec g łówny, Karolina 
Sołtysowa, Trau^uta.

Przykra omyłka. Pani Pepi Dornzweig prosi 
nas o zaznaczenie, odnośnie do no ta tk i pt. : 
„Fałrzerze ka rt żywnościowych", umieszczonej 
w7 nr. 25 „D zienn ika  L u d .“ , że weszła do mie­
szkania fałszerzy ka rt żywnościowych zupełnie 
przypadkowo, do tego towarzystwa nie należa­
ła  i  nie należy, ani też nie utrzym uje z niem 
żadnych stosunków, co zresztą władze bezpie­
czeństwa stw ierdziły, uw aln ia jąc natychmiast 
n iew inn ie  przytrzymaną.

Przy studni. Liczne dolegliwości trap ią  obe­
cnie mieszkańców Lwowa. W  szeregu tych trosk 
i k łopotów  brak wodociągu jest jedną z najpo- 
ważn ejszych udręk. Przy zw ykłych  studniach, 
dokoła któ rych  gromadzą się kobiety i dzieci 
od nocy do nocy, powstają często k łó tn ie  wśród 
zebranych. I  trudno  się temu dziwić. Ludziska 
godzinami oczekują c h w ili możności zaczerpnię­
cia wody —  oczekują na zimnie i  mrozie, o- 
bryzgiw ani często wodą, co przecież teraz do 
przyjemności nie należy.

W  trakcie takiej sprzeczki przy studni na 
u licy  Kordeckiego został p. K. Tuczyński przez 
pewną a n iecierpliwą niewiastę ugodzony k lu ­
czem i odniósł wskutek tego rany na twarzy i 
głowie. Zaopatrzyło go Pogotowie ratunkowe.

Odnośnie do artykułu, zamieszczonego w 
numerze 23-cim „D ziennika Ludowego" pod 
ty tu łem  „Ciekawa h istorya", wyjaśnia m agi­
strat, iż skonfiskowany na szkodę Em ila  Opata 
chleb, zwrócono temuż, po wylegitym ow aniu 
się uprawnieniem  przemysłowem na wypiek 
chleba i  udowodnieniu, iż wypiekany chleb 
b y ł własnością osób pryw atnych Co zaś doty­
czy drugiej p iekarni, Schaje Pressa, to wdrożo­
no przeciw je j w łaścicielow i śledztwo, gdyż pie­
ka rn ia  była  pokątną i wypiekała chleb w ce­
lach spekulacyjnych.

5 koron za małą porcyę czarnej kawy zażą­
dano w pewnej kaw iarn i od p. F. Bluma. Do­
niósł on o tem policyi.

Z przygód żołnierza za frontem. Pragnąc 
zm iany wrażeń, wprost z fron tu  uda ł się p. T. 
Grabowski do towarzystwa bardzo wesołego, 
przy u l. Sobieskiego pod 1. 30, gdzie go jednak 
p rzy jac ió łk i okrad ły  na kwotę 2000 kor.

Rubryka bez końca. P. Jetti Nussbaum skra­
dziono ze sklepu koizennego przy u l. Żó łk iew ­
skiej pod 1. 17 różne w ik tua ły , wartości po­
nad 1200 kor. I"

Ku przestrodze. Pewna niewiasta zgłosiła 
się na służbę u p. G F risch ling  przy ul. Ko­
ściuszki pod 1. 5, składając metrykę na imię 
M. W alko. Tego samego dnia, zabrawszy rze­
czy na 1500 K, u lo tn iła  się w  niewiadomym 
k ierunku. W  tym  samym d n iu  podobnie uczy­
n iła  i druga służąca p. A. K o rn b lith  przy ul. 
Piekarskiej pod 1. 17. Zostaw iła m etrykę na 
im ię M. A. W róblewskiej, a skradła ubranie 
i  pieniądze.

Kradzież krów. Na szkodę p. Dawida F in - 
kla skradziono ze sta jn i przy ul. Kochanow­
skiego pod 1. 106, dwie dojne krow y, wartości 
5000 K.

Z ulicy. Następstwem zła jest zło. Przekona­
ła  się o tej prawdzie dozorcowa przy u l. M i­
chała I. 7, bo p. Sala Sontag poznała u han- 
dełesa swe ubranie, zrabowane je j zeszłego ro­
ku, a które na b y ł handełes w łaśnie u wspom­
nianej kobiety.

Na fundusz wyborczy w płynę ły  w  dalszym 
ciągu następujące d a tk i:

Schwam S. 5 kor. Razem nadesłano 538 K.
Dalsze da tk i przyjm uje adm inistracya na­

szego pisma.

Wyborcy!
Kio nie dostał legltymacyi wyborczej, 

niech jeszcze dziś zgłosi się po nie ro lo­
kalu głosowania do urzędującego łam ko­
misarza!

Komunikaty.
Sprawy kasowe krmitetu P. P. S. załatw ia 

tow. E k ie rt Zygm unt co poniedziałku w loka lu  
Kasy zaliczkowej we Lwow ie przy ul. P iekar­
skiej 1. 20 , I. piętro

V N A D E S Ł A N E . V
Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada.

Specyalista chorob wenerycz. i skórnych

Dr. Henryk Rosmarin
ordynuje od 8 —10, 3—5, w kosmetyce .od 12—1 

x * . l.  K o p e r n i k a  X>. 1 2 ,  15—3

Specyalista chor. shórn., weneryezn. i moczowych

Dr. Wilhelm Lauterstein
powróci? i ordynuje przy ul. Syhstushiej 1. 37

(róg ul. Słowackiego). ' 11—8
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3  tamtej strony frontu.

Zwigzek Tobotniczo-żoliiershi w Stanisławowie.
W  Stanisławowie powstał Związek chłopsko- 

robotniezy, k tó ry  zamierza ogarnąć całą Ukra­
inę, ja -o  zespół wszystkich chłopskich i ro ­
botniczych organizacji. Odezwę związku podaje 
jego organ „Republikaneć* z 1. stycznia b. r. 
Treść jest mniej więcej ta k a : złączenie
wszystkich ziem ukraińskich, ziemia d la  chłopa, 
fab ryk i dla iobotn ików , 8 godzinny dzień pra­
cy, uzyskanie w p ływ ów  na rządy.

Odezwę podp isa li: D m ytro Demianczuk,
prezes, Eustachy O harnyk, zast., Teodor Czer­
nią wskyj, skarbnik, Iwan Karabowski, W asyl 
Bryndzaj, Iwan Oryszczuk.

Z okazyi zbliżającego się Zjazdu Nacyonal- 
nej Rady w Stanisławowie umieszcza „Republi- 
kaniecu a rty ku ł pow ita lny pod ty tu łe m : „Do
K ijow a", w k tó rym  m ówi, źe najważniejszem 
zadaniem Rady jest p rok lam acja  zjednoczenia 
z Ukrainą naddniestrzańską i kończy „Nie bwÓW, 
lecz Kijów naszą stolicą, (Jak w iadomo, zjazd 
ten proklam ował zjednoczenie. Przyp. Red.).

Zgromadzenie wyborcze w szkole im Zimorowicza.
Lwów, 24. stycznia.

W  piątek odby ły  się dwa zgromadzenia przed­
wyborcze. W  szkole im . Zimorowicza zebrani 
wyborcy po mowie kandydata V II. okręgu to  n . 
A rtu ra  Hausnera, oklaskiwanej gorąco, uchwa­
l i l i  jednomyślnie popierać kandydaturę tow. 
Bausnera. Namiętne ożywienie w  dyskusji w pro­
wadził znów ks. Paluch.

Po żywej polemice szeregu mówców z ks. 
Paluchem, zabra ł głos kandydat, daiąc jasny 
rzeczowy pogląd na wszystkie porusz me kwc- 
stye, wśród serdecznych oklasków zgromadzo­
nych.

mafershi móuii.
W szkole im . św. Antoniego zebrała się wczo­

ra j (za zaproszeniami !) garstka adherentów dyr. 
Majerskiego, k tórym  p. Majerski w długiem 
przemówieniu wyłuszczał swe „poglądy".

Towarzysze nasi, Żukrowski, S łoniowski i in. 
tra fnem i uwagami sprowadzali 'dyskusję na 
sprawy zasadnicze. Kie !y dotknięto po lityk i 
endeckiej względem Ukraińców, zebrani po­
plecznicy p. Majerskiego wszczęli wrzawę nie 
do opisania, prowokując gwałtownie obecnych 
na sali towarzyszy. W  tum ulcie i zamieszaniu 
poszczególnych ścierających się grupek, utonęła 
proponowana p zez sekretarza kandydata rezo­
lu c ja  wyborcza.

NASZA ANKIETA.

16 Z i.
Potworna drożyzna dzisiejsza, pod której 

ciężar m uginają s ę wprost szerokie warstwy 
ludności, ma swoje źródło w trzech zjawiskach 
a m ianow ic ie :

1) w braku najniezbędniejszych środków 
codziennego użytku,

2) w spadku wartości pieniędzy, 
4) w zaniku zupełnym w stosunkach spo­

łecznych zasad uczciwości. 
W począł ach wojny.

Nie powstała ona nagle, lecz rosła przez 3 
lata w ojny stale, systematycznie z dnia na 
dzień, ruchem coraz bardziej przyśpieszonym.

W  pierwszych miesiącach w ojny, gdy je ­
szcze is tn ia ły  w kra ju  zapasy, gdy rekw izycje  
ograniczono do najkonieczniejszych i gdy drze­
miąca na .dnie dusz ludzkich hyena nie m ia ła  
wprawy w  obdzieraniu b liźn ich  z ostatnie skó­
ry , - dy nie wiedziała do jak ich  granic może 
posunąć swój bezwstyd i gdzie kończy się c ie rp li­
wość ludzka, otóż w  tych pierwszych miesią­
cach wojny drożyzny nie było. Zdarzyć się 
nieraz mogło, że na rynkach zabrakło jakiegoś 
tow aru, okoliczność ta jednak nie służyła za 
pretekst, by ceny tego towaru, gdy się w han­

d lu  znowu pokazał, podnosić o sto procent. 
To też fantasiycznie i niepodobnie do w iary 
brzm ały wówczas opowi dania o cenach w o- 
blężonym Przemyślu.

Przeszło fantazję.
— Sześćset koron wór m ą k i! Jak można!...
W łosy s a w ały ludziom na głowie, ale s.ę 

nie gorszono, i.o czytało się niegdyś, że w oblę­
żonych tw ierdzach ludzie jadają szczury, p ła­
cąc za nie bajońskie sumy...

Gdyby wtedy ktoś nam powiedział, że przy j­
dzie chw ila , kiedy cały kra j stanie się taką 

| tw ierdzą, że nie po 600, ale trzy  razy po 600 
| koron płacić się będzie za wór m ąki, n ik t by ł- 
! by w to nie uw ierzył, a jeśliby uw ierzył, to 
by łby  z miejsca pope łn ił samobójstwo, bo b rak­
łoby m u odwagi czekać na przyjście tych  cza­
sów.

Skąd się to wzięło ?
Rabowanie niewolnika.

Oto wskutek b lokady, jaką rozciągnęła nad 
państwami centralnem i koalicya, państwa te 

| pozbawione zostały im portu  z zewnątrz i zdać 
! się musiały na własną szczupłą produkcję . A 
p: odukeya ro lna w A ustry i ograniczała się wy- 

j łącznie do Galicyi, Śląska, Moraw i Czech, gdy 
! reszta państwa by ła  ty lk o  konsumentem. Ko­
sztem więc naszym, przez wydz eranie nam 
ostatniego kęsa chleba z ust, ka rm iło  się Nie- 
miaszków austryackich i  tam tych — z Rzeszy, 
która, jako  k ra j par excellence przemysłowy, 
produkowała zamiast chleba — tandetę w fo r­
m ie „NriegsersatzóW*. Jako naród niewolny, 
musieliśmy cicho siedzieć, gdy nam coraz bar­
dziej uszczuplano nasze codzienne racye cukru  
i chleba, gdy ca łym i pociągami wywożono „nach 
Draussen" nasze zboże, bydło, świnie i cu k ie r..

I Narzekaliśmy, ale cicho, bo wiedzieliśmy, że 
ściany mają uszy, bo baliśm y się, by nas nie 
posądzono o b rak patryotyzm u. Nawet wtedy, 
gdy Niemcom wyznaczono na jedną osobę 1 i 
ćwierć kilogram a naszego cukru, a nam ty lko  
trzy  ćwierci — gdy nasz chłop i robo tn ik nie 
m ia ł naftę, k tó rą  tak  hojnie wydaje nasze Pod- 
kaparcie, a Niemcy magazynowali tę naszą 
naftę u  siebie w domu, naw t  wtedy siedzie­
liśm y cicho, myśląc, że spełniamy czyn patry- 
otyczny.

Jak się bronili Węgrzy ?
W  tym  samym czasie —■ Węgrzy, za których 

potęgę b iliśm y się na wszystkich pobojowiskach 
świata, za których potęgę m arliśm y głodem, 
przez zakaz wywozu środków żywności poza 
granicę kra jów  św. Szczepana, op ływ a ły  we 
wszystko i nie w iedziały, co to  znaczy dro­
żyzna.

Przekonałem się o tem osobiście w kw ie tn iu  
1918 roku, gdy sam płaciłem  na Węgrzech za 

kilogram  najpiękniejszej b u lk i kor. 2*40, gdy 
u nas można ją  by ło  dostać w  cenie 20 koron 
za kilo .

Ależ bo W ęgrzy m ie li własną państwowość, 
w łasny sejm i rząd, k tó ry  móg dać, m ógł też 
nie dać. Nie dał, choć wojna toczyła się o ca­
łość madziarskiej skóry, a gdy na wiosnę ub ie ­
głego roku podnieś ono w sejmie węgierskim 
sprawę odstąpienia części p row ian lów  dla Austryi, 
powsta a w sejmie burza, a jeden z posłów o 
świadczył, że jeśli choć jedno k ilo  m ąki wę­
gierskiej pójdzie do W iednia, to m ilio n  uzbro- 
j  nych chłopów węgierskich pójdzie na Wiedeń 
z kosami, by ją  odebrać.

I  nie dali !

Więcej cesarscy niż sam cesarz...
A u nas?
U nas dawano więcej, niż by ło  naszym obo­

wiązkiem. Przychodził do wsi żandarm Polak i 
bra ł, ile  m u się chciało. Polak starosta kazał 
dostarczać, a opornych ok łada ł karam i. A czego 
nie zabra li on i — to wzięli wr końcu handla­
rze i  wyw ieźli z kra ju , — to za grube pieniądze 
w zią ł pruski przybłęda...

W  Czechach i  na Morawach przed każdą 
ko m is ją  rekw izycyjną b ieg li chłopcy i  kazali 
chować zapasy, u nas sąsiad denuneyował 
sąsiada, a urzędnicy prześcigali się w lojalności 
i  służbistości; nasz chłop, szlachcic i  kupiec

nie m ia ł towaru dla swoich, ty lk o  dla Prusa­
ków7, bo ci o cenę nie pyta li, ty lko  ś epo p ła­
c ili,  byle ten towur m eć !... W  wyścigu o zdo­
bycie kęsa codziennego chleba musieliśmy zo­
stawać w tyle i nie w ytrzym aliśm y konkuren­
c j i  ani pruskiego żołdaka, ani pośrednika, któ­
rzy przynosili z sobą judaszowe srebrniki. .

Szedł więc nasz chleb daleko, by karm ie 
naszych śm iertelnych wrogów, u nas zaś było 
go coraz m niej, co az było  o niego trudniej...

Dlaczego to było  m żliwe ?
Oto dlatego, że byliśm y społeczeństwem i 

narodowo i m o ia ln ie  nierozwiniętem. W m aw ia ­
li m y w siebie, że zwycięstwo Austr i  jest na- 
szem zwycięstwem, więc urzędnik-Po ak w ysila ł 
się, by temu państw: dać chleb, k tó ry  do zwy­
cięstwa dopomoże. Przychodziło m u to  tem 
łatw7iej, że pod >bna ideologia, jako id )ca  po 
lin ii naj mniejszego op j i u  myślowego, odpowia­
dała jeg > wychowaniu, jego wy o rażeniom i... 
jego duchowemu lenistwu i bezwładowi Z -d ru ­
giej zaś strony on sam nie odczuw7a ł ciężaru 
niedoli, którą szerzył, bo sam... op ływ a ł we 
wszystko... Mówię tu  o urzędnikach po litycznych, 
grasujących po powiatach przydzielonych do 
różnych centra li i t. p., którzy nie ty lk o  nie 
odczuli głodu, ale po rob ili m a ją tk i przy spo­
sobności swego „urzędowania". — Producent 
zaś (chłop i szlachcic) oraz kupiec deprawowali 
się, widzą , ja k  ła tw o można „ro b ić  m ajątek", 
jeśli ten majątek sam Li z ł do garści, jeś li się 
aż prosił, by go brać...

(Dok. nast.) Bolesław Sworza.

v DROBNE OGŁOSZENIA.
7 n i l h i n n n  dnia 6- stycznia podczas wybuchu gra- 

U U IU IIU  natu na ul. Sykstuskiej vis-a-vis farbiar- 
ni Flussa ceratową notatkę czarną z przepisami kuchen- 
nemi (ciasta i torty). Uczciwy znalazca zechce oddać 
za soAitem wynagrodzeniem w Biurze dzienników Brucka, 
ul. Kościuszki 2. \ l —2
I f r n n h m a l  ryżowy najlepszy, kilogram 40 koron. 
IM U U I I I I Ia l  Do nabycia ul. Janowska 41. 47—3

I l l a n l f O  w o jsko*ą , podbitą barankami, sprzedam 
U l d l l R ę  tanio. Wiadomość w Biurze ogłoszeń Bru­
cka, Kościuszki 2. 16—1
H o r h f l t a  najlepsza rosyjska paczka po 20 koron 
F iC l U d I d  do nabycia w kawiarni „ v\ arszawa", pl. 
Smolki. 4 4 -6

P ła Q 7 P 7  dziecinny zim owy,żółte buciki Nr. 37 oraz 
r l d d & b Ł  żakiet damski na watalinie sprzedam. 
Oglądać można między godz. 3 - 4  pop., ul. Jachowicza 
11 a, I. p., na lewo. 46—1

C t r n i n i o l  fortepianów przyjmuje łaskawe zgłosze- 
O l !  U lw iG I  nja Markiewicz, ul. Szeptyckich 1. 6

4 5 -1

B f a l s m r ła r 7  powszechny galicyjski na rok 1919 
IX d lC IIU d l L  w formacie książk ) aym jest do na­
bycia w Administracyi „D/.iennika* Ludowe.oJ po 5 K

N n i/ l f n Ć P  I  Specyalista w nabijaniu i pracownia wy- 
I lU W U u U  ■ robów ochraniaczy na zelówki przy ul. 
Jagiellońskiej 26. 4 3 -1

P r f t Q 7 P  usilnie dr. Schellenbergową i inżyniera M i- 
r l U o t ę  chała Nowickiego o zapodanie swych adre­
sów adwokatowi dr. Wolfowi, ul. Sykstuska 42, jakoteż 
wszystkich mych znajomych, celem podania dat mego 
pobytu we Lwowie z r 1900 do 1918. S rawa wielkiej 
wagi i pilna. Franciszek Sylwester Karaficzek 42—1

S k Ó r l ( i  na ze*^wkl od to hal., plac Gołuchowskich
44—1

f lh l lU l l iP  P° cenach przystępnych z powodu wy- 
U  U UW  IG sprzedaży, do nabycia w składzie obuwia, 
ul. Rejtana 4. 3 8 -1

l l i i i f ia  k n 7 if do sprzedania Wiadomość: Krupiar- 
K JW lG  K U Z j  ska 4 i f w illa „Em ilia ", parter. 40—1

W ę r ń r i m i p ę p i l l  Pokói do wynajęcia zaraz, u l  U U i l I lG a u lu  Wiadomość w Administracyi
„Dziennika Ludowego*, ul. Sykstuska 21.

C ł n n tn iA iU  pokój kawalerski umeblowany zaraz do 
- lU l l lU W j  wynajęcia przy ul. Kadeckiej 1. 10, l i  p.

33 -1

I f  o u u o l a r c l r i  pokój umeblowany do wynajęcia za- 
R d  W d l C I o  l \ l  raz Wiauomość: Nowicka, ul. Le­
szczyńskiego^_______________________________ 29—1

K A L E N D A R Z Y K I
S T A  R O E L  1 9 1 9

do nabycia w drukarni „GRAFIA" lub Administra:yi 
„DZIENNIKA LUDOWEGO" po ce ie 80 hal. -  Odsprze- 

dawcom rabat.

Zast. nacz. red. i  redaktor odpowiedzialny: Jad Szczyrfcfc. Drukiem A, Goldmana we Lwowie, Sykstuska 19.


